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NOWIN1/ CODZIENNE

Rozłtfad .S tra ży  Przedni si”
Znienaw idzona, sztucznie wegelwaea, może ziik w d o w a ć .. .  jeden okólnik
J u i  od  szeregu  m iesięcy  postę  

p u je  rozk ład  jed n e j z c zo ło w y ch  
o rg a n iz a cy j m łodzieży  sa n a cy jn e j 
S traży  P rzed n ie j. S tw orzon a  za 
czasów , gdy  w  A le i S zucha rezy­
d ow a ł p  Jan u sz Jęd rze j ew icz , 0- 
pa rta  na m ech an iczn em  ściągan iu  
jed n ostek  k tóre  ch ętn ie  sz ły  do 
o r g a n iz a c ji „d o b rze  w id z ia n e j"  
p rzez czyn n ik i szkolne, w ob e c - 
nem  stad ju m  w eszła  w  okres zu­
pe łn eg o  rozk ładu .

O bjaw em  p otw ierd za ją cy m  ten 
stan rzeczy  je s t  ostatn ie  np. u- 
stąp ien ie  k ierow n iczk i w szystk ich  
zesp o łów  żeń sk ich  „S tra ży  P rze ­

d n ie j"  p. Ś liw iń sk ie j -  D em biń ­
sk ie j, oraz  u stąp ien ie  w szystk ich  
n aczeln iczek  , ok ręg ów  „S traży 
P rze d n ie j"  w  P o isce . R o zs ła d  o r ­
g a n iza c ji je s t  w pełnym  toku.

S w ego czasu  ośw ietla liśm y  ro- 
ię te j n iep otrzeb n e j n ikom u o rg a ­
n iza c ji, szkod liw ie  o d z ia łu ją ce j 
na w ych ow a n ie  m łod zieży . Z kół 
sa n a cy jn y ch  odezw ały  się w ów ­
czas  głosy zaprzeczeń  i p rotestów . 
D ziś i p o  tam tej stron ie  n astąp iła  
zm iana. N a w et p rze ży w a ją cy  o- 
kras sm u tn ej dek ad en cji „L e g jo n  
M ło d y ch ", z  k tórego  szeregów  
„S tra ż  P rze d n ia " czerp a ła  je szcze

NASZE ABC

C z y  w r ó c ą  
H a b s b u r g o w i e ?

(r )  Czy Otto HabsDurg wróci 
na tron austrjacki i węgierski, 
jak kroi Jerzy II na tron grecki? 
P odo Dno okrt* dzisiejszy jest ko­
rzystny dla monarszych wygnań­
ców.

Pobyt w Londynie i w Paryżu 
wicekanclerza Austrji ks. Star- 
hembe rga wywołuje najrozmait­
sze komentarze Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że zabiegi ks. 
Starhemberga dotyczą w ta śnie 
sprawy Habsburgów 

Rz«d austrjacki jest zdania, że 
jedynym sposobem powstrzyma­
nia połączenia Austrji z Niemca­
mi jest usadowienie na tronie wie 
deńskim „cesarza" Ottona. Wów­
czas Austrjacy odzyskają widocz­
ny symbol państwowy, w łasną dy- 
nastję, do której są przywiązani, 
• to powstrzyma ich 0d oglądania 
się na Berlin.

Teza ta nie jest pozbawiona pe­
wnego uzasadnienia. Wiadomo 
przecież, że proces zjednoczenia 
narodu niemieckiego powstrzymy­
wało istnienie odrębnych, a licz­
nych dynastyj niemieckich w P m
siech, Bawarjl, Saksonji i t. d. 
Republika niemiecka, znosząc dy- 
nastje, przy czyniła się walnie do 
scalenia narodu niemieckiego. Kto 
zatem chce dokonać w Austrji 
odwrotnego procesu, winien tam 
s-powrotem zaszczepić ideą monar 
chiczną.

Niemcy zdają sobie z tego spra­
wę i dlatego usilnie zwalczają 
nijśj powrotu Habsoursgów do 
Austrji. kampanja narodowo- 
BOcjalistyczna w tym kraju wzmo­
g ą  się w ostatnich czasach bar­
dzo pow aznie.

Ale nietylko Niemcy »ą przeć i- 
WTie planom ks. Starhemberga. .< 
kwestji Habsburgów droga Berli­
na zejzła się z drogą Małej Enten- 
ty, dla której wskrzeszenie mo- 
ńarcJiji wi Wiedniu byłoby, jak 
swego czasu oświadczył p. Be- 
nesz, motywem wojny.

Od tego czasu pogiądy Czecho 
Słowacji na tę sprawę ponoć zła­
godniały Ostatnia wizyta kancia­
rza Łustrjackiego w Pradze spo- 
wodowaia znaczne odprężenie w 
stosunbach między Czechosłowa­
cją a Austrją.

Natomiast sprzeciwia się sta­
nowczo takiemu załatwieniu spra­
l i  austrjackiej Rumun ja, która 
obawia się, iż odrodzona monar 

u “ ustrjacko - węgierska skie­
ruje swój wzrok na S iedm iogród . 

e ,ŁCZe ostrzej stawia sprawę 
ugosławja, która wręcz oświad- 
a» z dwojga złego woij połą- 
,l,c Austrji z Niemcami, niż 

&  rzi zenie monarcńji w Wiedniu 
W(JVŁ ża» mógłby się  stać

1 4tol7rbLo,fk<*>n* a tra k cy jn ym  dla 
katolick ich  C h orw atów . Ju gosło -

^  nawet między wier­
szami P°*asumieniem „  tej 
prawie z Niemcami i Wj tworze 

U' "^ s ło w ia n  kie-
. . .  "^ 'habsburskiego. O- 

< zy w sci* powstani, takiego fr. n
.ob>’ zupełnie ukła< sił 

w Europie środkowej
Podobno ks. Star-iemberg „na- 

razie" zrezygnował z plar.ow 1 ah- 
sburskich. Lecz w takim razie 
jaki wysunie' y będzie pJan obro  
ny niep idległosci Austrji, skoro 
na Włoch j  li rzyć nie można w 
tym stopniu, co dawniej, a Wę 
gry zachowują rezerwę wobec 
wszelkich planów7 federacji nad 
dunajskiej?

Sprawa austijackj skompliko­
wała się znacznie. Nic tez dziw

Na posiedzeniu komisji budżetowe! odczytano
Sensacyjny list min. Poniatowskiego

N a w czora jszem  piosiedzeniu 
se jm ow e j k om isji bu d żetow ej, 
przed p rzystąp ien iem  do obrad , 
p rze w o d n iczą cy  w icem arsz . D yr­
ka odczyta ł od p is  listu  m in istra  
R o ln ictw a  p. P on ia tow sk ieg o  do 
p m arszałka Sejm u L ist ten 
b rzm i:

LIST MINISTRA 
PONIATOWSKIEGO

„Przesyłając w załączeniu złożony 
•ni w drodze służbowej raport o prze­
biegu rozmowy pos. Kozickiego, z 
pos, Kaminskim, mam zaszczyt pro­
sić Pana Marszalka o skłonienie po­
sła Kozickiego do ujawnienia

1) na jakich faktach opiera rwier- 
dzenie, że „świństwa i złodziejstwa 
dzieją się w lasach państwowych";

2) z jakich powodów mniema, że o 
tem „nie wolno mówić i wszyscy wie­
my dlaczego nie wolno mówić".

Zwracając się do Pana Marszałka z 
pow,yżs2 j prośbą, mam zaszczyt pod­
kreślić, jal, ,/ielką wągr przywiązuję 
zarówno do tego, aby w Sejmie po­
wołanym na podstawie nowej konsty­
tucji, ustalały się dobre obyczaje jaw 
nej i odpowiedzialnej krytyki pracy 
rządu, nic z iś  praktyka kuluarowych 

iwektyw, jako też do tego, aby w o- 
inp Sejmu utrwalone zostało -prze- 

śvi utuczenie o łojainem i otwarłem in­
formowaniu go przez rzad o swojej 
pracy. W szczególności w zakresie po 
wierzonych mojej pieczy spraw id 
ministracji lasów państwowych, pra- 
gn, dać wyraz najbardziej zdecydowa 
nej postav ie, iż wobec Sejmu niema 
Ministerstwo Rolnictwa ■ Reform Roi 
nych tajemnic. W obec tego, że reia- 
cprnow ana mi rozmowa toczyła się w 
obecności całej grupy posłów, człon­
ków7 komisji budżetowej, mam za 
rzczyi zakomunikować Panu Marszał 

. "  N ze przesyłam rów nocześnie od 
pis niniejszego pisma do Pana Prcze- 

misji Budżetowej, prosząc Go 
o odczytanie tego pisma na posiedze. 
mu ^omibji.

Minister Juljusz Poniatowski.

R A P O R T  U R Z Ę D N IK A

D o .e g o  .istu  za łą czon y  b y ł n a­
s tęp u ją cy  '•aport urzędnika D y­
rek c ji L asów  P ań stw ow ych  do na 
cze ln ego  dyrek tora  te j in s ty tu c ji :

„M elduję Panu Dyrektorowi, że w 
dnu1 1 lutego 1936, po dyskusji w 
Komisji Buaże*owej nad budżetem 
Ministers*wa Rolnictwa, ir.ial miejsce 
następujący incydent, przy którym 
byłem obecny.

Po zakończeniu obi ad i opuszczeniu 
sali przez Pana Ministra i Pana Dy- 
rekrora, w czasie wychodzenia z sali 
posłowie dyskutował między sobą 
przebieg posiedzenia. W trakcie tego, 
pos. Kozicki zwrócił się no pos.. Ka- 
mińskiego: „A leście chwalili i chwali 
li te lasy“ . Pos. Kamiński odpowie­
dział, że referował budżet z całem 
przeświadczeniem o .ego  słuszności, 
stwierdzał sukcesy lasów państwo­
wych na zasadzie przeświadczenia i 
materjalow, jakie zgromadził i t. d.

Pos. K ozicki; —  ,,Nie opowiadajcie. 
Wszyscy wiemy dobrze, jakie świń 
stwa i jakie złodziejstwa dzieją się w 
lasach państwowycli“ .

Pos. nam iński: —  „Ja nie wiem, 
A jeśli pan wje coś konkretnego, to 
może pan zechce nam tutaj to powie 
dzieć".

Pos. Kozicki: —  „N ie udawajcie. 
Wiecie dobrze, równie dobrze, jak ja,

n ego , te  za w iłe  rozm ow y, p row a­
dzone w L on dyn ie  i w  P aryżu , ma 
ją sk om plik ow an y  i n iew yraźn y  
charakter Są cop ra w d a  tacy , któ 
rzy d o „ o d z ą , iż  w obec  n iem ożn o­
śc i osadzen ia  w  W ied n iu  H abs­
bu rgów  j osłah*onej ora z  n iep ew ­
nej p o z y c ji W łoch , n a leży  zainte 
resow ać położen iem  A u str ji Mo- 
skw^ p  L itw in ow , który  też  baw i 

f ‘ ryżu , g o tó w b y  m oże isto tn ie  
„z a in te re so w a ć  s ię "  tym p róbie  
n’ “ m, A le czy w yszłoby  to  na do 
bre spr rw ie E u rop y  śro d k o w e j?  
I czy  n ie w yw oła łob y  zam iast u 
ratow an ia  n ie p o d le g ło ś c i A u str ii 
je sz cze  w ięk szych  k o m p lik a cy j?

co tam sii dzieje i dlaczego o tem nie 
wolno mówić".

Pos. Kamiński: —  „N ie, tego nie 
wiem. Może pan nam to powie".

Pos. Kozicki: —  „I  ja  rit-m, że nie 
wolno mówić. I pan wie, ie  nie wolno 
mówić. I wszyscy wiemy, dlaczego 
nie wolno mówić".

Pos. Kamiński odpowiada, że nieko. 
niecznie można sprawę poiuszać na 
komisji. Formę będUe można wybiać.

Pos. Kozicki: —  „N o, naprzykład?"
Pos. Kamiński: — „Napruykład

przez zwróceni' się do pana ministra
Poniatowskiego".

Pos Kozicki:— „N iech pan nie u- 
aaje naiwnego, bo pan wie, że tego 
zrobić nie można".

Pow. Kamiński: —  „To niech pan 
wybierze jeszcze inn^ form ę".

Pos. Kozicki: —  „Pan wie, że to 
wszystko jest niemożliwe. W ykorzy­
stał pan pod tym względem sw oje sta 
nowisko, chwaląc lasy i dlatego mamy 
dc pana o to pretensje".

Dla zachowania możliwej ścisłości 
w przedstawieniu rozmowy p. K ozic­
kiego z p. Kamińskim, powyższą re­
lację pokazałem p. Kamińskiemu, któ 
ry potwierdził mi dokładność odtwc 
rżenia przebiegu rzeczy.

J. Karczew ski.
Pi zew od n iczą cy  B y rk a : —  Ż y ­

czen iu  pana m in istra  Rolni-ctw a 
u czyn iłem  zadość,

W Y J A Ś N IE N IA  POSŁÓW

Z abra ł g łos  pos. K am iński, k tó ­
ry  p o tw ierd z ił, że rozm ow a m iała 
taki p rzeb ieg , ja k i zosta ł podany  
w don iesien iu  i o św ia d czy ł, iż w zy 
w a pos. K o z ick ie g o  do  u ja w n ie ­

nia rzekom ych  n adu żyć w lasach  
pa ń stw ow ych , d rogą , k tórą  uzna 
za n a jb a rd z ie j od pow ied n ią .

P os. K ozick i (d y re k to r  k on cer ­
nu n a fto w e g o  w  M a łop o lsce  
W s ch o d n ie j)  d a je  n a jp ie rw  w y ­
raz obu rzen iu , żeby  jed en  kolega  
o d ru g im  d on os ił m in istrow i, a 
następn ie  p rzyzn a je  rów n ież, że 
p rzeb ieg  rozm ow y  zosta ł dość 
w iern ie  od dan y . U żył rze czy w iś ­
c ie  s łow a  „ś w iń s tw o " . K to prze ­
czy ta ł u w agi N a jw yższe j Izby 
K on tro li, m usi s tw ierd z ić , i e  całe 
S5 stro n ic  je s t  jea n em  ciężk iem  
osk arżen iem  na k tóre  m im o s z e ­
regu  zapytań  pos. H utten  - Czap­
sk iego  n ie  otrzym an o od p o w ie ­
dzi, Z w rot w  u w a ga ch  N a jw y ż ­
szej Izby  K on tro li, że w yp u szcza  
się w  dzierżaw ę m a ją tek  ro ln y  bez 
p rzetargu  i n iże j o 25 w zg lęd n ie  
31 p ro ce n t n iż  w  tam tych  o k o li­
cach  je s t p rzy ję te , je s t  ch yba  d o ­
stateczn ym  p ow od em , żeb y  b a r ­
dzo k ry ty czn ie  p a trzeć  na tę g o ­
spodarkę W p row a d zen ie  w  błąd 
przez DyTekcję L asów  P a ń stw o­
w ych  M in isterstw a  R o ln ic tw a  i 
o d p ły w a n ie ,  że w  ja k im ś w y p a d ­
ku od p isan o  kom uś, k tóry  w zią ł za 
w y^ąb lasu  trzy d z ieśc i pa rę  ty s ię ­
cy, pon iew aż w yb u d ow a ł d ro g ę  i 
40 m ostów , g d y  tym czasem  N a j­
w yższa Izba K on tro li zbadała , że 
ani ieden  m ost n ’"e b v ł w vbudow a

ny i d roga  ty lk o  w  paru  m ie j­
scach  n apraw ion a , to  są chyba 
w y sta rcza ją ce  p ow od y  do n a jo ­
s trz e jsze j krytyk i. Z w ró c ił uw agę 
pos H utten  - C zaosk i, że lasy pań 
etw ow e, to  ja k ie ś  tabu , że tu koń 
czy  się  n aw et w ład za  N. I- K. J e ­
żeli tak je s t , a w iem . że tak jest. 
to  ch y ba  m oje  k ry ty tzn e  u w agi, 
by ły  zu pełn ie  słusznie.

P os. K am iński p ros i o  g łos .
P rzew od n  By rga —  N ie dopu ­

szczę do d y sk u sji. B ardzo  mi przy  
kro, że rzeczy , które są  w  luźnym  
zw iązku z k om is ją  i n ie d z ia ły  się 
na posiedzen iu  są na tym  teren ie  
za łatw ian e i ju ż  w ię ce j m e dam 
się u żyć  do tego .

W  toku pos ied zen ia  k om is ji za ­
bra ł jed n a k  raz  je szcze  g łos p. 
pos K ozick i, o św ia d cz a ją c , że p o ­
przedn io  n ie  s łysza ł n azw iska te 
go  pana, który’’ p od p isa ł rap ort. Z 
p rzy je m n o śc ią  p ro s tu je , że rap ort 
został złożony7 m in istrow i nie 
prze: posła , le cz  p r z e i urzędnika 
D y rek cji L a sów  Z w raca  się  do 
p n iarszałto Sejm u , b y  ze ch c ia ł 
się  za ja ć  sp ra w ą  p od s łu ch u  u rzę ­
dnika i w z ią ć  w ob ron ę  p o s łó w  na 
teren ie  Sejm u .

Z arów n o  Ust p. m m . P on ia tow ­
sk iego , ja k  i ra p o rt p. K arczew­
skiego, w-z nu (i z iły  w  k o ła ch  p a r ­
lam en tarn ych  zrozum ia łą  sen sa­
c ję .

Niemieckie urotiozycje spiai
d l a  n a s  n i e  d o  p r j y f ę c i a

W  k ołach  p o in form ow a n y ch  sły  
ch a ć, iż w ysu n ięte  p rzez rząa  n ie­
m ieck i p ro p o z y c je  w  sp ra w ie  re ­
g u la c ji n a leżn ości p o lsk ich  za 
tran zyt k o le jo w y  są  przedm iotem  
rozw ażań  w  W a rszaw ie .

Jak  się  zda je , p ro p o zy c je  n ie ­
m ieck ie  uznane będą za n ie w y s ta r  
cza ją ce . N iem cy  p ragn ą  ty lk o  n ie ­
zn aczn ą  czę ść  po lsk ich  należności, 
k o le jo w y ch  u re g u lo w a ć  w  g o tó w ­
ce  i to  ratam i, resztę zas p ok ryć 
dostaw ą  tow a rów  o  ch a ra k terze  
in w esty cy jn y m . M . in o fe r u ją  
? iem cy  w ięk szą  dostaw  ę artyku ­
łów  e lek tro tech n iczn ych .

P olsk ie  czyn n ik i u rzędow e uu a- 
tją  w stęp ne p ro p o zy cje  n iem iec ­

kie za n iem ożliw e  do p rzy jęc ia  i 
d maga ja  się  in n y ch  w arun ków  
sp łaty  W  zasadzie  stron a  polska

g otow a  by ła by  czę ść  n a leżn ości 
k o le jo w y ch  p rzy ją ć  w fab ryk atach  
przem ysłu  n iem ieck iego , jed nakże 
przy  zach ow an iu  od p ow ied n ie j 
p r o p o rc ji n rę d zy  re g u la c ją  w  go­
tów ce  i r e g u la c ją  w tow-urach.

R ozm ow y  polsk o  - n iem ieck ie  w  
sp ra w ie  lik w id a c ji po lsk ich  pre- 
tensyj k o le jo w y ch  będą  kon tyn u o­
w ane.

R ó w n o cze śn ie  o trzy m a n o  w  
W a rszaw ie  in fo rm a c je , iz g o sp o ­
da rcze  czyn n iid  n iem ieck ie  w y ra ­
ziły  za sad n iczą  zg od ę  na re form ę 
polsko - n iem ieck ie j um w y  h an ­
d low e j. W  B erlin ie  zapadła  d e cy ­
z ja  ob n iżen ia  cen  towaiów n ie ­
m ieck ich , ek spp rtow an ycb  d c  P o l­
ski w ten  sp osób , aby m og ły  one 
w ytrzym ać k on k u ren c ję  z cenam i 
in nych  tow a rów  za gran iczn y ch  na 
rynku polsk im .

Dem onstracje ży iia w s k ie
na w y ż s z y c h  ucze lniac h

W  dniu w czora jszy m  na w szy ­
stk ich  w yższych  u cze ln ia ch  roz ­
p lak atow an o n a d zw y cza jn e  w y d a ­
nie „A k adem ik a  P o ls k ie g o "  om a­
w ia ją ce  u ch w ały  Z jazdu  B ratn ich  
P om ocy . Na P o lite ch n ice  byli 
cz łon k ow ie  L eg jon u  M łod y ch  u s i­
łow ali k o lp ortow a ć  „N o w e  Pań  
stw o P r a c y " , jed n a k  stud enci o- 
d tb ra li im ok o ło  200 n um erów  p i­
sm a.

Na U »  w e rsy te cie  p o ja w iły  się 
u lotk i treśc i w y w ro to w e j. S tu ­
den ci usunęli k o lp orterów  z o- 
brębu  U n iw ersytetu , przyczem  
przed bram ą u czeln i dw uk rotn ie  
k oło  god z . l l - t e j  i 12-tej w yw ro ­
tow ców  p ob ito . W ezw an y  p o li­
c ja n t  resztę  u lotek  sk on fisk ow a ł.

Na P o lite ch n ice  W a rszaw sk ie j

d oszło  w czo ra j w p ięc iu  au dyto- 
r ja ch  dc z a jś ć  w yw ołan ych  przez 
żydów7, k tórzy  za jm u ją  P olakom  
m ie jsca  po p ra w e j stron ie  sa li i 
d ob row oln ie  nie ch cą  z n ich  u stą ­
pić. R ozszerzen iu  się za jś ć  zapo­
b ieg ła  in te rw e n c ja  p r o f. S+rasze- 
wucza D o k oń ca  w ykładów  żydzi 
sta ll dem on sti-a cy jn ie  pod  śc ia n a ­
mi.

Wielkie ławice śledzi
n a  w o d a c h  g d a ń s k ic h

N a w od ach  g d ań sk ich  ukazały 
się  porow rrie  w ie lk ie  ła w ice  śle­
dzi, k tórych  o b fito ś ć  przekracza 
norm aln e rozm iary7 ław ic na B ał­
ty ku.

Połowy są ba”dzo obfite

Jak s ły ch a ć , N iem cy  p ostan ow i 
ły  za stosow a ć  system  p rem iow a ­
nia ek sportu  do P olsk i. D oty ch ­
czas n iew iadom o, w  ja k im  zakre- 
śie p rem je  eksportow e będą  przez 
N iem cy  stosow an e. S tron a  polska 
w sa a ju je , iż  w  in terecio  aa lsze j 
w ym ian y g o sp o d a rcze j ni ędzy P ol 
ską a Niemcami leży , a o y  piemjc 
te by ły  w y s ta rcza ją ce . W p rz e c iw ­
nym  razie  w yk on an ie  um owy h an ­
d low e j n a tra fia ć  b ę d z ;•? m usiało 
na dr.isze tru d n ości.

ao n .ed„w 7na in stru k torów , ocen .a 
ją  dziś n iezw ykle krytycznie, w i­
dząc w  j e j  is tn ien iu  jed n ą  z tycdi 
p rzyczyn , które doprow adziły  do 
pustki ideow ej pew nych  grupami i 
dzieży, do  tw orzen ia  się  „aidco* 
w e j, a sp o łeczn e j i a intelektualnej 
—  P o lsk i" . D ziś gdy  „S traż Prze­
d n ia " w iedzie  ju t  ty lko blady ży­
w ot, n aw et L e g jo n  odżegnyw s 
się  od n ie j, n azyw a ją c  ją  n ieuda­
nym  pom ysłem  pp. Jędrzejew icza , 
K aw ałk ow sk iego  i P orejK '.

P isze w ięc  orga n  „L e g jo n u  M ło 
d v ch “  („P a ń s tw o  P ra c y "  z 2 lu ­
tego b. r , ) :  „ I s tn ie je  je d n a  jesz  
cze  ra żą c?  sw ym  anachronizm em  
p ozosta łość  fp o  daw n ych  no grze 
banych  k on cep c ja ch  M inisterstw a 
W  R . i O P. —  przyp . Red ) ,  któ 
re j ostateczn e  zlik w id ow an ie  pow i 
ta łoby  ca łe  sp o łeczeń stw o  z dar; 
u lgą  i sa f y s fa k c ją . Straż P r z e j ­
m a  —  o n ie j tu  bow iem  m ow a - -  
dała się  ju ż  d osta teczn ie  w szyst­
kim  w e znaKi. O rg a n iza c ja  ta rr.i? 
ła sta n ow ić  ow ą  rtnorow ą form ę 
„a id e o w e g o "  w yży c ia  się m łod z ,.w 
ży. Ż adn ych  idei, żadnych  m ło­
dzieńczych  m arzeń  i program ów , 
ty lko p raca  rea liza cy jn a  w  d a w ­
kach  o d p ow ied n ich  d la  szóste;, 
sióam ej i ó sm ej k la sy ". A d a h j :  
„N a  czem  jed n a k  po leg a ła  praes 
re a liz a cy jn a  S traży  P rzedn ie j, 
n ik t n ie  od gad n ie  —  ch o ć  p rze ci­
w n icy  k oed u k a c ji m ie lib y  tu p o ­
dob n o  w ie le  do p ow ied zen ia ".

N astęp n ie  o rga n  „L e g jo n u  Mło­
d y ch "  o p is u je  h u m orystyczn a  
scenkę, o b ra zu ją ca  f> rm e w erbun 

J ku m łodzieży  do te j o .-g sm za e ji, 
k tóre j e litaryzm  n o le ?a ł na tem 
żc k aptow ała  sob ie  lizu sów  lub 
prim u sów , albo m łodzież  za stra ­
szoną le ro re m  p ro fesorsk im  M ło ­
dzieży  —  p isze  o rg a n  L egj'onu  —  
n ie  u da ło  się  p od b ić  tem i środka­
mi, p rzy  pom ocy  k tó r y .h  m ożra  
s tw orzy ć  dziesięć  B ezp arty jn y  .-li 
B loków . Stosunek  do m o d z ie z y  
b y ł n iew łaściw y , „J ask ra w ym  ri? - 
so  p oz j kładem  ja st • 'nienawidź” 
na w śród  m łodzieży  szkotnej,' szl u 
cznie w egetu jąca  S traż P rzed ­
n ia " . -  " .

A notem  m ocn e zakończeni,e : 
„Ż y c ie  idz ie  jed n a k  sw oim  torem . 
M łodzież  lu bi iś ć  n aprzód  i n ikt 
je j  n ie zd o ła  zm usić, aby  ch od ziła  
ty łem , na czw orak a ch . P re m je rzr , 
i m in istrow ie  i n a cze ln icy  w yazia  
łów  zm ieniają się  ostateczn ie  
d ość  często , a dla z lik w idow ania  
tak iego  tw oru , ja k  Straż P rzed ­
nia... w y sta rczy  jeder. ok ó ln ik ".

Tak zw an a „p o lity k a  m łod z ieżo ­
w a "  za w iod ła  w  c a łe j nełni Sztu 
cznie stw orzon e  o rg a n iz a c je  są  w 
rozk ładzie  i w  ro z ie rce . N aw et 
daw ni so ju szn icy  n ie  szczędzą  so - ‘ 
bie słów  o stre j krytyk i, na którą  
zresztą  za słu gu ją

„W y ch o w a n ie  p a ń stw ow e" da ło  
rezu lta ty  ża łosn e. L o sy  „S tra ż ' 
P rze d n ie j" , ja k  zresztą  i sam ego 
„L e g jo n u  M ło d y ch " —  są tego  do­
w odem . E k sperym en t „m łoaz iezo  
w y "  n ic  p o w ió d ł się... P ozos ta łość ' 
daw n ego stanu rzeczy  w in ny u lec 
szybkiej lik w .d a c ji.

Jrirfli proces W . Sieroszewskiego
przeciw ty g o d n io w i „Pro sto  z  Mostu”

D ziś na w ok an dzie  Sądu O krę­
g o w e g o  p r z j ul. M iod ow e j zn a la ­
zła  się  d ru g a  sk oie i sp raw a w y ­
toczon a  redak torow i tygodn ika  
„P r o s to  z M o stu " S tan is ław ow i 
P iaseck iem u  przez p rezesa  P ol. 
A ia d e m ji L itera tu ry , W  S iero ­
szew sk iego .

Sen. S ieroszew sk i u czu l się  dot­
k n ięty  artykułem , jaiki ukazał się 
w „P r o s to  z M o stu " p. t. „Prezes 
A k a d em ji L itera tu ry  o więźniach 
b rzesk ich , sk azań cach  prasow ych  
i B erezie  K a rtu sk ie j"

W artykule tym szanowisk'' sen. 
Sieroszewskiego, zajęte w Sena­
cie, wypowiadające się zdecydo­
wanie za utrzymań.em obozu i*o
lacjrjnego w Berezie K artu sk ie j, 
zostało poddane przez ty g od n .a  
..Prosto z M ostu " ostre; krytyce.

Uzuoełnieniem tego  by l fo to  
m ontaż, zam ieszczon y  w  jednymi 
z p óźn ie jszy ch  num ei'ów  „P r o s to  
z M ostu ", p rze d sta w ia ją cy  sen. 
S ieroszew sk ieg o  w  m u n durze ro 
sy jsk 'm  P od  fo tom on ta żem  w i­
dn ia ł n a p is : „S e n . S ieroszev,7ski
trzym a m ow ę o D e re z ie ".

Z arów n o  treśc ią  artyk u łu , ja k
i fotom on tażem  sen . S ieroszew sk i 
uczu ł się dotkn ięty  j w n ió s i dw ie 
sk a rg i: o  artykuł do Sądu O krę 
gcw ego , tw ierdząc, że je g o  treścią 
zosta ł zn iesław ion y, a o fo to m o r  
taż do Sądu G rod zk iego , dopatru  
ją c  się w nim obrazy.

Sąd G rodzki skazał red . P ir s e c  
k ieg c  oraz au tora  fo tom on tażu  na 
grzyw ny .

Od w yroku  tego  obron a  w o s o ­
bie adw . H o fm ok la  - O strow sk ie ­
g o  zapow ied zia ła  a p e la c ję

N a d z is ie jsze j rozp ra w ie  w  S ą­
dzie  O k ręgow ym , ob ron a  m a zło ­
ży ć  szereg  dokum entów . Rozp^a ■ 
w ie p rzew od n iczy  sędzia  W isz ­
n iew sk i.

P on iew a ż  do skargi sen . S ie ro ­
szew sk iego  p rzy łą czy ł się  oskai 
zy cie l p u b liczn y , sk argę  je g o  o 
p ró cz  p e łn om ocn ik a  ad w . S k oczy i 
“ k ieg o  o o p ie ra ć  bod zie  Drok 
S ch u lz  R ed. P ia se ck ie g o  bron i 
tak ja k  i w  poprzedn im  o ro ce s i*  
adw . H ofm ok ł - O strow sk i (sen ­
io r ) .


